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( D a l s z y  c i ą g . J  
O dkqd W ilberfo rce zasiadł w  parlamencie, stał się 

politycznym i czynnym organem purytanizmu angiel
skiego. W  okół niego grupiło się wszystko, co tylko 
trąciło pietyzmem i mistycyzmem; i cała ta sekta, acz 
nie uorganizowa, na które} czele stał W ilberforce, H an 
nah M ore, W es ley , N ew ton, by ła  na podobieństwo 
Jansenistów  francuzkich. Tylko źe ich lak nie prześla
dowano, jak prześladowano Jansenistów w  Port-Royal. 
W  w olnym  narodzie wolno rozwijali nauki sw oje; na 
jednę chyba chłostę byli narażeni, to jest na chłostę 
śmieszności i satyry.

Dzieje tymczasem piętrzą się w  w ypadki, burzy 
się rewolucya w  ościennem państwie. W ilberforce nie 
zważa na n ie , i tylko za własnym celem goni. R ok 
1793., dyrektorium , N apoleon, M arengo, Hiszpania i 
Rossya nie robią na nim wrażenia; to  są dla niego same 
widziadła, rzeczywistość dla niego w  innej stronie. O ba
lenie niewoli Negrów i rozpowszechnienie zasad reli
gijnych, to  są dwa główne przedm ioty, którym  w szy
stko poświęca. Czynność jego w tej mierze równa się 
czynności Broughama, a w ytrw ałość w ytrw ałości Pitta. 
W ycieńcza zbytnią pracą słabowite zdrowie, a majątek 
rozdaje na jałm użny i dobre uczynki; wrysyła missyo- 
narzy do Australii i do Sierra Leone, do St. Domingo 
chce zaprowadzić protestantyzm i język angielski; sam 
pisze, działa, drukuje, rozprawia; ściąga do siebie Tal
leyranda, Foxa i Macaulaya, utrzymuje stosunki z oso
bami różnego stanu i znaczenia; udziela rad  kobietom 
w  ich gospodarstwie, mężów naucza, jak używać po
wagi w dom u; osoby zgłaszające się zewsząd do niego 
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w rzeczach sumienia objaśnia, pociesza, godzi z sobą; 
zgoła aż do 76. roku  życia pełni naprzemian i odgrywa 
role kazuisty, doktora, męża stanu, kolonizatora, apo
stoła, m issyonarza, autora, adm inistratora, adwokata.

M iędzy listami najciekawsze są, k tóre do W ilber- 
forca pisał John  N ew ton, przyjaciel i protektor W il
helma Cowpera. N iektóre ustępy rzucą światło na jego 
duszę: » W  chwili, gdy to piszę, stroją u mnie forte
pian. Jak ie  to podobieństw o ze mną! Ileż to  razy  p o 
trzebuję i ja stroju, i jak łatw o rozstraja się harmonia 
duszy mojej. Moja wyobraźnia przedewszystkiem jest 
instrumentem, nad którym nie rozciąga się w ładza moja. 
Ulega wpływom zewnętrznym  i to czuję się szczęśli
wym to daleko częściej zły jakiś geniusz rozstroi mnie, 
a wtenczas cierpię niesłychanie. Powstaje dzika mię- 
szanina, uczuć jakby  p rzykry  i przeraźliwy rozstrój to 
nów, a ujść przed nim nie podobna. Nie mogę sobie 
zatkać uszów , bo w mojera wnętrzu gra ten koncert 
rozstrojonych instrum entów ." — Na innem miejcu tak 
się wyraża o rew olucyi francuzkiej z r. 1796.: »Bóg po 
łożył na świat rękę swoją. Chm ury i błyskawice gro
madzą się w okół jego majestatu, k roczy  przez świat, 
ale m y go nie widzimy. Jego dzieła są wielkie i w i
doczne, ale cele ich są ciemne. W y sła ł przed sobą 
sługi sw oje, którzy umiatają mu drogę, i oczyszczają, 
co jest nieczystego. U rząd ten podły i p rzykry  dostał 
się w  podział ludziom rozkiełznanych namiętności; al
bowiem pan możny dzieci swoich nie w y sz le , b y  mu 
zamiatały stajnie. Europa dziś jest na podobieństwo 
wielkiej obory  A ugiaszow ej, którą Herkules w yczy
szcza, i krew  wraz z gnojem wyrzuca. G dy dokonane 
będzie dzieło, wedle woli Boga, ci, co dziś m yślą, ze 
sami sobie dogodzili, poznają dopiero, źe wypełnili tylko 
rozkazy J e g o .« — Jeszcze na innem miejscu: »T yś 
nie jest, przyjacielu, reprezentantem hrabstw a York, ale 
jesteś reprezentantem Boga w miejscu, gdzie go dotąd 
wielu nie uznaw ało .« i t p.

Tych samych w yobrażeń b y ł W ilberforce. K iedy 
Anglia w  wojnie z Napoleonem stanęła nad przepaścią,



ou pada na kolana, modli się, p raw i, źe grzechy ludu 
sprow adziły nań piorun B oży, i źe spełnić się musi 
pom sta Jego. W illiam  C ow per zrezygnow any poddać 
się pod  jarzmo B onapartego, i w  elegijnych wierszach 
pow tarza lamenta Jerem iasza. Nic nie było przygoto
wanego, brzegi Anglii źle obronione, skarb próżny, mi- 
licya po wsiach nie chce pełnić służby, m arynarka 
w  najgorszym stanie. Zgoła każdy widzi i przyznaje 
grożące niebezpieczeństwo. W śró d  tak powszechnego 
zwątpienia jeden wznosi się mąż w ielki, W illiam  Pitt. 
W ilberfo rce  żałuje g o , bo w N apoleonie widzi dopu
szczenie boskie, którego żadna siła ludzka nie odwróci. 
„N ic mnie bardziej nie p rzekonało ,- powiada o nad
zwyczajnej potędze, którą Bóg Bonapartego obdarzył, 
jak właśnie ta strona jego charakteru, źe umie sobie 
pozyskać i uwodzić ludzi znakomitego talentu w róź- 
nem powołaniu, źe ich przyw iązuje do swojej sprawy, 
i używ a do swych celów. T a attrakcya wszystkich 
um ysłów  do siebie jest koniecznie potrzebną, ktokol
wiek zostać chce punktem środkow ym  systemu jakiego. 
Je s t to niezawodną próbą wielkiego geniuszu.« Jedna
kow oż w spierał P itta, który się stał zbawcą narodu. 
Człowiek uczciw y i pełen poświęcenia nie zawsze do
pinał dobrego, choć zawsze go pragnął; a zaprowadza
nie ośw iaty angielskiej pom iędzy pokolenia rass afry
kańskich, należeć zawsze będzie do nieszczęśliwych jego 
pom ysłów.

R o m  i l l y  b y ł reform istą w duchu francuzkim i 
dem okratycznym . Nauki R oussa, D iderota, d Alem- 
berta i Holbacha nie b y ły  bez w pływ u na Anglią, lubo 
liczba zwolenników nie by ła  wielka. Należało do niej 
najwięcej m łodzieży, jakoto  m łody E iskine, m łody 
Mackintosh, m łody S ou they , pełni zapału dla now ych 
zasad. Przed nimi i z większem doświadczeniem szli: 
A m erykanin Tomasz Payne, którego sławę zaćmić miała 
konw encya narodow a; uczony Priestley, przebiegły 
H orne T ooke , hellenista P arr, jedeu z największych 
oryginałów ; dzielny C obbet, i miły i łagodny Romilly. 
Młodzież nie obudzaia zaufania przez w iek, a starsi 
mieli zbyt śmieszności. Parr przedewszyslkiem głośny 
b y ł z tej s tro n y ; pedant w  wysokim stopniu wszędzie 
popisyw ał się cytatami greckiemi, miał u siebie liczny 
zbiór peruk i lu lek ; by ł to zapaleniec, ale śmieszny. 
Mackintosh, Erskine i Southey chcieli założyć w Ame
ryce rząd na zupełnej równości polegający, panisokra- 
ty ą  zwany. Nie udało się przedsięwzięcie. Bentham, 
może najgłębszy filozof swojego czasu, oburzył pi
smami swojemi publiczność czytającą, tak rozpasane 
b y ły  jego dzieła i życie Payne oddał się pijaństwu, 
H orne Tooke nie miał ani odwagi, ani znaczenia. —

Jeden  C obbet miał za sobą opinią sprawiedliwego. C ałe 
zatem stronnictw o demokratyczne w  Anglii rozprzęgło 
się. T o  szczególniej poniżyło ich w oczach w spółoby
w ateli, że te  teo rye , nie będąc wzięte z życia narodo
w ego, k tóre tam było  autidem okratyczne, odsłoniły  
całą ich partyą, jako  antinarodową.

D la tego zasady 1793. roku  nie uczepiły się k o 
rzeniem ziemi angielskiej. Z czasem odstąpili od nich 
i ci, co je  z zapałem młodości popierali, jakoto: Ma
ckintosh, E rsk ine, Southey. C obbett sam został im 
wierny, i ostał się dla tego najwięcej, że popierał teo- 
ry ą  swoją z narodow ego stanowiska, źe się odw oływ ał 
do zwyczajów i obyczajów  a i przesądów  naw et sta
rożytnej Anglii. O n też jeden najwięcej w yw arł w pły
wu, którem u przypisać należy w'szelkie reform y, do ja
kich się Anglia później przyznała. Inni przeciwną po 
stępując drogą, zawadzili w ielce o miłość i dumę na
rodową. I tak Payne podaw ał za przykład Amerykę, 
Mackintosh F raucyą, Erskine i T o o k e  starożytne rze- 
czypospolite, Rom illy Genewę.

Ustawa genewska, będąca wypływem czystego kal- 
winizmu, najwięcej jeszcze sympatyzowała, z protestanc- 
kiern ustawodawstwem Anglii. M oralność łagodna, su
row a jedynie w  dopełnianiu obowiązków, cześć dla cnót 
pryw atnych, zamiłowanie praw  i postępu, szacunek dla 
przem ysłu i pieniędzy, skrzętny i ekonomiczny podział 
czasu i p racy ; to b y ły  podobieństwa obu narodów, 
w ypływ ające z tych samych w yobrażeń religijnych i 
z tego samego plutokratycznego kierunku. R om illy 
umiał korzystać z tej okoliczności. Przejął zasady re- 
w olucyi, ale nie przejął jej systemu, jej błędów. Ztąd 
poszło, źe w krótce w zrósł w  opinią, którą umiał b a r
dziej jeszcze sobie powiększać słodyczą obcowania i 
uprzejmością. Szczęśliwy w pożyciu dom ow em , bo 
pojął żonę rzadkiej piękności, i rów nie pięknych p rzy 
miotów duszy; bo podnosił się ze stopnia na stopień, 
aż do najwyższych urzędów , miał także hum or szczę
śliwy. Nie ubiegał się o miejsce w  parlamencie, i na
m awiany, aby  się o nie sta ra ł, długo się temu w zbra
niał. O brany  nareszcie zasiadł na ławkach whigów. 
Pilny w pełnieniu obowiązków posłanuika narodu, miał 
głównie poprawę sądownictwa na celu, na ruch i bieg 
spraw publicznych mało wpływ ał.

Mimo tej skromności b y ł to  mąż czynny i wielki, 
łączący w  sobie jednostronności teoryi i korzyści p rak
tyki. Był to Genewianin i Anglik w jednej osobie, 
człowiek ludzkości i pośw ięcenia, ale oraz człowiek 
praktyczny. U  niego myśl każda żeniła się zaraz z prak
ty k ą , a spraw y powszednie nabierały poezyi. Był
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obok  tego czuły aż do chorobliw ości, pełen ideału, 
atoli w walce z rzeczyw istością, dawał zawsze rzeczy
wistości pierwszeństwo.

( 'Dokończenie nastąpi.)

0 stanie terainiejs&ym ninzyUl te Polsce.
P rzez  H. T ru h n .

(D alszy ciąg .)
J ó z e f  E l s n e r ,  rodem  z Szląska, zamieszkały 

jest od młodości w  Polsce. Duszą i sercem Polakiem,
1 może lepszym aniżeli tysiące innych, k tó rzy  nimi są 
z urodzenia , kocha Polskę za b ardzo , aby kiedykol
w iek mógł ją opuścić. Napisał on obszerne dzieło o 
m uzyce polskiej *) i poezyi, ale okoliczności nie do
zwalają mu je wydać. K to w ie, czy za życia jego te 
okoliczności się zmienią i czy dzieło to  kiedy w ydru
kow ane będzie. Biografią sw oją, swe m uzyczne w y
znanie w iary , w ygotow ał Elsner w raz z spisem swych 
prac m uzycznych w języku niemieckim; zyczyć należy, 
aby dzieło to  po jego śmierci w dobre się dostało ręce. 
Nie ma praw ie ani jednego rodzaju kompozycyi, w któ- 
rym by  E lsner sił swych nie doświadczał; w  ostatnim 
czasie zajmował się on jednak najwięcej kościelnemi 
kom pozycyam i; jak H aydn, tak  i on im starszy tern 
lepiej p isze , a ostatnie jego oratoryum  uważane jest 
przez wszystkich znawców i przez niego nawet samego 
za najlepszą kom pozycyą jego. E lsner nie daje już 
dziś lekcyj muzyki, ale radą i czynem wspiera równie 
miejscowych jak obcych artystów. Na drugim brzegu 
W is ły  posiada mały folwark, gdzie familia jego mie
szka; on sam zawsze praw ie w  mieście; ledwie na 
kilka miesięcy w  lecie opuszcza swoją celę w  domu 
Pijarów. Między uczniami jego pan D obrzyński jest 
najczynniejszym i najznaczniejszym. O pera , którą 
ukończył, dotąd przedstaw ioną nie b y ła ; jeżeli będzie 
przedstawioną, dzieło swe p. D obrzyński na bardzo 
słabej wzniesie podstawie, bo śpiewaków i śpiewaczek 
dobrych  bardzo mało. W  koncercie p. W odnickiego, 
w  którym  p. Dobrzyński dyrygow ał orkiestrą, miałem 
sposobność przekonać się, jakim w ybornym  dyrekto
rem orkiestry jest p. Dobrzyński. Pan W odnick i jest 
to  m łody bardzo utalentowany fortepianista; przybył 
niedawno do W arszaw y, gdzie dał koncert jako arty
sta i kom pozytor się popisując. N a koncert jego, który 
by ł duiem przed koncertem Thalberga dany , bardzo 
licznie zebrała się publiczność, już to  dla tego , że p. 
W odnick i wszędzie lubiony, już to , źe każdy uważa

*) Oprócz tego  wydal jak wiadomo, Ilozprawe o metry- 
czności i rytmiczności języka polskiego. W arszawa 1810.

za coś osobliwszego, gdy się uda artyście krajow em u 
urządzić koncert w W arszaw ie. P. Iutendant teatru  
bowiem nie lubi koncertów  i zakazuje z góry  dawanie 
ich, bo to uszczupla dochody teatru. Najczęściej więc 
artyści przymuszeni są koncert swój jako rzecz p ry 
watną urządzić, i nie mogą nawet o nim w  pismach 
publicznych donieść. I p. W odnickiem u dopiero po 
długich korow odach udało się otrzymać pozwolenie da
nia koncertu , i to dopiero , kiedy już Thalberg przyje
chał i zapowiedział był swój koncert; a jenerał-lejtenant 
Rautenstrauch w  swej godności jako intendant teatru  
raczył p. W odnickiem u nawet pozwolić ogłoszenie 
koncertu przez afisze i pisma publiczne. P. W o 
dnicki grał koncert swej kom pozycyi dobrze ułożony, 
w którym  wiele pięknych miejsc pojedyńczych znala
złem; wiele oryginalności jednak w  kom pozycyi tej 
n ie b y ło ; rondo a la mazurka najbardziej mi się podo
bało. A rtysta ten jest jeszcze za młody, za bojaźliwy, 
aby samoistnie coś stw orzyć mógł, i dla tego w  kom 
pozycyi ślepo praw ie ty lko  naśladuje dzieła m istrzo
wskie rodaka swego C hopina; co do g ry , ta  za 
mało jeszcze jest jenialna i wykształcona. Uderzenie 
bardziej delikatne, lekkie, niż energiczne, często niepe
wne naw et, czego jednak pewnie główną przyczyną 
była  nieśmiałość artysty , i to , że między słuchaczami 
znajdował się także i Thalberg. Za to w ybornie mu 
się udaw ały owe lekkie z gracyą rzucone passaże i 
ozdoby chopinowskie, które oddał z elegancyą i tą 
gracyą polską, którą odznaczają się szczególniej k o b ie 
ty  tego kraju. Jeżeli Pana W odnickiego przesadzone 
uwielbienia i pochw ały przyjaciół jego, wynoszenie go 
nad Chopina i t. d. nie zepsują, będzie świat muzykal
ny  miał z niego wielką pociechę.

W y s o c k i ,  k tóry  przed dwoma laty  mocno osła
biony i chorow ity zwiedzał Niemcy, postąpił od czasu 
tego bardzo, rów nie w  grze na fortepianie jak i w kom
pozycyi. Radzilibyśm y tem u artyście, aby nad swymi 
kompozycyami nie ślęczał tyle jak dotąd, gdyz na takiej 
drodze zostałby doktrynairem  w  kom pozycyi. Za 
uprzejm ość jego, z jaką się obcym i artystami zajmuje, 
każdy z nich serdecznie mu dziękuje. Lecz czas przejść 
do opery , o k tó re j, ponieważ bardzo licha, nie w ie
le będzie do mówienia. W  W arszaw ie nie ma obe
cnie ani niemieckiej, ani włoskiej, ani francuskiej ope
ry , jest ty lko polska, to jest, francuskie opery po naj
większej części, a czasem i jaka w łoska, przedstawia
nymi bywają w  języku polskim. To ma być opera 
polska. T eatr w ielki, mimo tego źe bardzo zmalał, 
jest jednak dotąd jednym z największych', które w i
działem dotąd. W  tak ogromnym gmachu orkiestra
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składa się ty lko  ze czterech skrzypków  pierwszych i 
ze czterech drugich skrzypków , inne instrumenta są 
w  stosunku do skrzypc obsadzone. Można sobie więc 
w ystaw ić, jaki wpływ  na umysł m uzykalny taka orkie
stra mieć może. Musi jednak być d o b ra , bo pan in- 
tendant powiada, źe muzyków dosyć, a przecie on naj
lepiej musi się znać na tem , najgruntowniej rzecz tę 
pojmować, bo na cóźby by ł intendantem? Po Karolu 
Kurpińskim pensyonowanym  (za co, nie wiemy) objął 
miejsce kapelmistrza szwagier i uczeń E lsnera, pan 
N idecki, bardzo zdatny dy rek to r orkiestry i w ca
lem znaczeniu w yrazu , m uzykalny. Pan Nidecki, o 
ile mi się zdawało, jest bardzo cierpiącym i nie dziw! 
Um ysł jego nie może oddać się sztuce, bo stosunki 
i położenie opery  i orkiestry warszawskiej nie są takie, 
aby zachęcać m ogły utalentowanego artystę do pracy. 
O rkiestra jednak jest dość dobra. L iczy ona między 
członkami swymi w ybornych artystów , lecz obsadzanie 
jej tak bezrozsądne, bezproporcyonalne, jak obecne, 
czyni, że pojedyńczych artystów usiłowania giną zu
pełnie i najlepsze chęci i zarody  może wielkich talen
tów  marnieją.

W  W arszaw ie główną osobą w teatrze jest w  o- 
czach intendanta pan Stefani, W ło ch : jest on bowiem 
dyrektorem  baletu. Napisał podobno dość dobrych 
kilka party tu r do baletów. Pan Damze układa muzykę 
(właściwie nóty) do raelodramów i w odewilów i b ry l- 
luje najczęściej na warszawskich afiszach. Podczas 
mego poby tu  w  W arszaw ie widziałem dwie opery 
przedstaw ione: »le chevul de bronze« Aubera i »brcisseut 
de Preston.« Pierwsza pod nazwą » koń śpiżowy« jest 
ulubioną operą w W arszaw ie. Nie żleby przedstawioną 
była, gdyby owe wielkie balety włożone p a r fo rce  w tęź 
operę, nie przechodziły by ły  zakresu tańca w operze 
komicznej. Tenorzystą pierwszym przy  operze W a r 
szawskiej jest pan D obrsk i, ma on piękną i ujmującą 
postać, czasem nawet śpiewa z uczuciem, ale glos jego 
małej bardzo jest objętości. Jeden  z m azurków N o
wakowskiego cudnie śpiewał pan Dobrski. W  tym 
rodzaju  piosnek furorę zrobiłby pan Dobrski zagranicą 
i b y łb y  en vogue w  Paryżu i t. d.

Panny Paulina i Ludwika Rivoli mają m ały głosik, 
są jednak dla tego, źe bardzo ładnie na scenie się w y
dają, powszechnie lubione. Panią Rywacką widziałem 
yr » koniu śpiźowym« jako Toajin. Jakkolw iek głos 
jej jest słaby, jest jednak bardzo w ykształcony. Pan 
M arkowski ma mocny, lecz nie w yrobiony bass. Pier
wszą śpiewaczką W arszaw skiej opery  co do mocy 
głosu jest panna T urow ska, dla głosu jednak contrę 
altowego rzadko się jej w ydarza sposobność w ystępo

wania na scenie. Przez cztery tygodnie mego poby tu  
w  W arszaw ie nie występowała wcale. P iękny  głos 
jej poznałem w  prywatnem  tylko zgromadzeniu. Panna 
T urow ska posiadając dokładnie język francuzki, włoski, 
p rzy  swem usposobieniu muzykalnem pow innaby Lipsk 
i Paryż zwiedzić. W  Lipsku n. p. w koncertach pod 
nazwą » ©ercanbtjauś * $onserte« zapewne miło będzie 
słyszeć Niemcom, po dwóch włoskich i jednej belgij
skiej śpiew aczce, Polkę *) Cały reperto ir W arszaw 
skich oper składa się, ile pom nę, z następnych: » C/te- 
val de bronce « , » Robert le diable« , » Somnambule« i 
»Brasseur de Preston«, k tó ry  jednak nie podobał się 
W arszawianom . Słyszałem przecież, źeR ossyniego,C en- 
nerentolę i Donizettego Eliksir, tak nazwani członkowie 
opery  W arszaw skiej także przedstawiają.

(D okończenie nastajoi.J

Literatura krajow a.

Przegląd pism.

P ia tna  P. lUarautsfciego.
Tom I. W roclaw  1841.

Pisma Fr. Morawskiego noszą na sobie cechę zna
komitego talentu i wielkiej łatwości. A utor jest nieza
p rzeczone biegłym pisarzem , zręcznym sztukmistrzem, 
ale nie jest poetą. Nie jest 011 poetą samodzielnym, 
wcielonym w swoje dzieło, a jego poezye są pismami 
jego. Sądząc go z tego stanowiska, oddamy mu cześć 
winną z wielorakich względów. Tak dla istotnej w ar
tości rzeczy, jak i dla godła, które położył na p ier
wszej stronnicy,^(godła wspólnego wszystkim uczciwym 
ludziom od Jana  z Czarnolesia, i przed nim dzięki B o
gu, aż do naszych czasów), jako i w skutku przedm o
w y , najpoetyczniejszej stronnicy dzieła, jak też nare- 
ście z pow odu biegłego naśladownictwa Tadeusza i 
Janusza w niektórych ustępach, w  których autor miał 
talent przybrać ich sobie za chrzestnych ojców przy 
tem bierzm owaniu, nie będąc z woli przeznaczeń ani 
ich poprzednikiem , ani rów iennikiem , ani dziecięciem. 
Tłumaczenie Byrona »W ięzień Czyllonu" jest pięknem 
tłumaczeniem jednego z p ięknych , ale mniej silnych 
ustępów angielskiego wieszcza. Znajome już poprze
dnio »Listy do klassyków i romantyków« są płodem 
biegłego pióra, z pod którego płyną bez najmniejszego

* ) Artystka ta przedsięwzięta obecnie zwiedzić ważniej
sze miasta. W  B erlinie, gdzie obecnie bawi., podobała się 
powszechnie. P rzyp . red.
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oporu, szczęśliwe myśli, igrając ze słowy, godząc zda
nia, urągając się z jednych  i z drugich na przemian, 
to  z salonową dw orskością, to z pożyczanym od B y
rona lordowskim tonem ; cel satyry  bardzo chwalebny, 
argumenta zręcznie wynalezione, sens moralny, dobry, 
choć stary , a sąd ostateczny takow y, aby nie narażał 
sędziego na rozbra t z żadną stroną. Co nawet w na
stępnych płodach przykładem jest stw ierdzonem , w pię
knym klassycznym ustępie „Na śmierć Karpińskiego" 
i w  romantycznym dość nadpowietrznym utworze 
„G w iazdy", jako też i w pewnym wyłamie pięknej 
„W ieży  Kruświckiej", w którym  autor, widać w celu 
osłodzenia romantykom cytowanych c u d z o - s lo w e m  
„Sosen, co im m ruczały piosenkę żeglugi", w yznaje ze 
czasem także „Szumią mu pieśń żałoby, puszcz zamierz
chłych knieje!" „W izyta w sąsiedztwo" jest jedną 
z istotnych gwiazd tego tomu (nominalne bowiem, me 
w ylegitym owały się z przybieranego ty tu łu). Ten 
obraz trafnością i naturalnością przewyższa podobne 
p ło d y  Krasickiego, staje obok szczerych i miłych opo
wiadań barda naszego Jan u sza , i zbliża się do niektó
rych szkiców mistrzowskiej ręki autora pana Tadeu
sza. W ięcej go nadto pochwalić nie możemy,, ale o 
takow e upraszamy uniżenie autora. „Pan Przyjemski," 
„Brzoza Gryźyńska," „G óra Poznańska," „Giermek," 
„Chłop i Diabeł," są dźwięcznemi piosenkami odspie- 
wanerai p rzy  lutni Janusza, przez znakomitego dyle
tant!, mającego wiele dobrego smaku i muzykalne ucho 
„Ciche dziecię." „Ś. Izydor« i „Łza" jaśnieją inną juz, 
bardziej samodzielną pięknością. „W iersz do Xiężnej 
Izabelli" bardziej rozrzewnia współczuciem nad łzą 
tej dam y, niż nad ślepotą nędzarza. „ J a x ie M ."  a u 
to r  bardzo gładko i sztucznie, ale za zbyt cierpko 
■wymawia jego upodobanie w  dobrych objadach! — 
„Fragment" tęsknoty do b o ju  w  czasie w ojny greckiej, 
bardzo chwalebnej', zapowiadał nam coś większego. 
„Powrót" jest najpiękniejszą odą i jednym z najkształ
tniejszych nadgrobków, jakiemi ręka tylu biegłych 
rzeźbiarzy uczciła'm ogiłę wielkiego człeka. Jednak, 
co do samej sztuki, moźnaby zarzucić sztukmistrzowi, 
źe zanadto obciążył ozdobami ostatni ustęp, ozdobami 
wzuiosłemi w prawdzie, ale przez które przelatuje mi
m owolnie niecierpliwe oko, chciwe wznioślejszego wi
doku, na głaz C ezara! Bijem pokłon przed „Trzema 
mogiłami," jednak wraz z Adamem, Januszem, Bohda
nem , Zygmuntem i inuemi, powiedzielibyśmy raczej 
„zaszło" niż „zgasło!" W iara  jest próbą menniczną 
poezyi. Skutkiem tej to łaski nieba mówią o poetach, 
jak  w yrzekł sam autor o Karpińskim: „Ale nie dość 
ci było poety  imienia, calem życiem stwierdzałeś szcze

rość twego pienia!" — Kończym y ten przegląd pier
wszego tomu pism jego, oświadczeniem, źe wielka ła
twość, poprawność i talent znakom ity autora dają nam 
prawo wymagania od niego dalszych płodów , o k tó
rych  napiszemy nasze «widzimi-się« w  czasie i w miej
scu. Licznemi przykłady dobrego smaku i popraw ności 
najskutecznej sam zwalczy d z i w o - p ł o d y ,  na k tóre 
tak słusznie w liście do rom antyków  pow staje; b roń  
bowiem ironii stępiała od chwili, jak nie ty lko same
mu P. Jaxie przytrafiło  się przez poryw czość sądu, 
drwić sobie „z kukuryku" Pana Godebskiego, lub  ko 
goś poważniejszego jeszcze. Są bowiem poeci, którzy 
wiersze nie ty lko ciężką pracą, ale krwawem i łzami 
piszą, a sam autor w ytłum aczy sobie pow ód, dla k tó
rego znajdzie w nich ustępy mniej zcheblow ane, jeźli 
podziela zdanie Szyllera, k tóre przełożył w  następny 
sposób:

„Czemuż geniusz z gustem tak się rzadko spoi? 
„Tam ten gardzi wędzidłem! ten się m ocy boi!" 

W arszaw a, w Listopadzie. B Z  —

czyli
n iek t óre  wyjątki  * ks ięgozbioru  

Piotr  o wieki  eg o,
w y d a n e

przez
A N D R Z E JA  E D W A R D A  KOZIMI A N  A .

W  W rocławiu, nakładem. Zygmunta Sc/ilettera.

Burza dziejowa w końcu ostatniego stulecia podo
bna była do gw ałtownych erupcyj wulkanicznych. 
P o lska ' wielkie Herculauum Europejskie, w  skutek tych 
wstrząśnień zagrzebaną została i znikła z politycznej 
w idowni świata. Gorliwi pracow nicy odgrzebują ją 
z gruzów i odkryw ają coraz nowe pomniki dziejówr, 
obyczajów i życia narodowego. Po tych pomnikach, 
na których żyw y jeszcze ko lory t czasu, wgląda dzi
siejsze pokolenie jasno w żyw ot zapadłej przeszłości 
narodu i składa sobie coraz lepszy i dokładniejszy jej 
obraz.

Z te^o względu prace miłośników i poszukiwaczów 
pamiątek ojczystych mają swoją wartość. Ze zaś u  nas 
teraz właśnie tak znaczna pomnaża się ich ilość, i że 
z takim zapałem biorą się uczeni nasi do tego rodzaju 
zatrudnienia, rzecz zdaje się naturalna; bo nie tyle 
drogiemi są pamiątki, do osoby matki przywiązane za 
jej życia, ile niemi są po jej zgonie.

D o zapalonych bibliomanów policzyć należy sza
nownego wydawcę niniejszych wyciągów. Dowodzi
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tego jego własne zeznanie w przedmowie, stronica V. 
i następne.

Atoli pan Koźmian nie należy do tych, jak ich na
zywa, Harpagonów naukowych, którzy skrzętnie zbie
rają skarb starożytnych pamiątek, ale go zbierają dla 
siebie tylko, i starannie przed innych ukrywają okiem; 
on dzieli to piękne przekonanie, że, co jest pamiątką 
narodu, dowodem i czystką przeszłości jego, to nie 
powinno być własnością jednej osoby, ale do całego 
kraju należeć; i dla tego zbogacony przez lGIetnie po
szukiwanie zbiór swój rękopisów i dzieł rzadkich dru
kowanych w Piotrowicach otwiera i podaje na widok 
publiczny. »Był czas pracy — powiada — czas mo
zolny starań, czas zbioru; teraz nadeszła pora użycia 
tego, co się zebrało. Niwa, na której pracowałem, 
była mniej obszerną od innych. Żniwo z niej mniej 
bogate. Biesiada, na którą wzywam, mniej także bę
dzie obfitą, mniej świetną od tych, któremiby nas inni 
uraczyć mogli. Lecz może mój przykład tych właśnie 
bogaczy zachęci do przypuszczenia narodowej publi
czności, do pewnego udziału, w użyciu ich skarbów.«

W yciągi same, które nam pan Andrzej Koźmian 
ze swojego księgozbioru podaje, nie są bez interesu. 
Świeża jeszcze na nich farba czasu i bije z nich świa
tło na osoby i wiek. Do najważniejszych liczymy: 
listy króla Stanisława Augusta do Adama Naruszewicza; 
dalej dziennik pobytu tegoż króla w Kaniowie; uako- 
niec wiersze, jak się zdaje, W espazyana Kochowskiego 
z czasów bezkrólewia, po śmierci Jana III.

W ydaw ca nabył był niektóre papiery po Adamie 
Naruszewiczu, które się zabłąkały między rachunki eko
nomiczne dóbr, które on, będąc biskupem Łuckim, po
siadał. Między temi znajdowało się sto przeszło listów 
króla Stan. Augusta do niego pisanych od 1773. do 
1796. r . ; p. Koźmian uczynił z nich wybór i 31 podał 
do druku. Pokazują się z nich przychylne a nawet 
przyjacielskie stosunki, jakie panowały między królem 
a uczonym biskupem Smoleńskim. Była to naturalnie 
przyjaźń królewska, i przyjaźń słabego króla. Nie wi
dzi nigdzie, aby go używał do posług rzeczypospolitej, 
ażeby rad jego w sprawach państwa zasięgał; ale go 
wzywa albo na obiad jakiego imiennika, oraz ażeby 
z kilka wierszyków na tę okazyę z sobą przyniósł 
(list I.), albo żąda od niego objaśnień, czy n. p. jest 
barbarismem napis orderowy »praemiando incitat« (list 
VI.); jak salę nazwać dobrą łaciną (list XIV.); kiedy i 
z jakiej okazyi Filipowcy z Moskwy do Polski przy
szli, bo te'm się snadź chciał król popisać na radzie 
stanu (list XVII.) i t. p. (np. list XIX., XX., XXI.)

W idać i to z tych listów, jak licznych faworyt 
króla miał klientów, jak król rad protegowane przez 
biskupa osoby godnościami i orderami obsypywał, a 
kiedy mu się wymówić musiał z widoczną to czynił 
słabością, (porównaj list V ., VII., VIII., IX., X., XII., 
XXII., XXVI.) Naprzykrzał się też często ks. biskup 
królowi, to na potrzeby pisarków do bióra swojego 
historycznego, to swoje własne. Charakteryzujący jest 
list XII. »Lubię ci dogadzać w każdej rzeczy. W ięc 
i pomieszkanie dla Jezierskich radbym ci wysztukował. 
Ale na sejm wiele stancyi najmować trzeba i drogie i 
trudno o nie. A mam na co wydawać aż nadto. — 
To tak prawda, jak to, że piszę do Ciebie. Jak przy- 
jedziesz rad Ci będę serdecznie."

Dziennik pobytu Stanisława Augusta w Kaniowie 
1787. r. jest w francuzkim języku napisany, jak się w y
dawca domyśla, przez panią marszałkową Mniszchową. 
I ten także rękopis znalazł się między gospodarczemi 
papierami Naruszewicza. "Zabawnie jest widzieć, jak 
król zjechawszy się z imperatorową po tak długim roz
dziale, sadzi się dla niej na podcldebne i słodko brzmiące 
wyrazy; jak cesarzowa Katarzyna równie ubiega się za 
niemi; jaka między temi ukoronowane'ini głowami, już 
w podeszłym wieku panuje jeszcze zalotność dowcipu. 
Zabawnie uważać, jak każdy wyraz taki jest chciwie 
chwytany, chwalony, podziwiony; jak powietrze wer
salskie owiało dwór Petersburgski i Warszawski, i jak 
często jedno słowo, nieco dowcipem zaprawione, wię
kszym stawało się wypadkiem, aniżeli jaka bitwa prze-, 
grana, jakie traktaty zerwane lub zawarte." — Pomię
dzy wielu grzecznościami króla jest i następujący kom- 
pliment, godny faworyta cesarzowej. » Gdy wstawano 
od stołu, król wziął laskę cesarzowej z rąk pazia, i sam 
ją jej podał. Cesarzowa obróciwszy się, żądała, aby 
jej podano kapelusz królewski, by się w grzeczności 
odpłaciła. Na to król odrzekł: ""Najjaśniejsza pani 
juźeś mnie innym kosztowniejszym udarowała." « (Ma 
się znaczyć koroną.) "T a odpowiedź" są słowa dya- 
ryusza, "bardzo się podobała cesarzowej, qui estfa ite  
sentir l’dsprit et le sentiment.« Ztąd to bardzo być 
mogło, że cesarzowa mogła się oświadczyć do księcia 
de Ligne w te wyrazy "że król Jmci Polski całkiem 
nie stracił na dawnej swojej przyjemności i na powa
bach umysłu. «

W  końcu opisuje dyaryusz spotkanie się cesarza 
Austryi z królem Stanisławem w Korsuniu dnia 11. Maja. 
"Cesarz przybył dziś po południu do Korsunia. W ie
dziano o tern już dniem wprzódy, i król wysłał dziś 
z rana bardzo rychło księcia Stanisława Poniatowskiego 
do Bogusławia o trzy mile ztąd naprzeciw cesarzowi.
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Książe zastał go tam juz przy obiedzie, i tylko na pół 
kwadransa stanął przed nim nazad w  Korsuniu. Cesarz 
przybył tu o kwadrans na czwartą, i zajechał wprost 
przed mieszkanie króla, w towarzystwie tylko hrabi 
Kińskiego, brata księżnej Poniatowskiej. W ym ów ił so
bie bowiem incognito, jadąc pod nazwiskiem hrabi Fal- 
kenstein. W szed ł prosto do gabinetu królewskiego, i 
bawił z królem blisko półtory godziny, rozmawiając 
z nim sam na sam jak najuprzejmiej i bez przymusu, 
jak to nam król potem był opowiedział. Później 
otworzono podwoje gabinetu. Król kazał przywołać 
księcia Stanisława, hetmana Tyszkiewicza, pana i panią 
Mniszek, i raczył ich przedstawić cesarzowi. Jest to 
osoba nadzwyczajnie miła, w  rozmowie przyjemny, 
łatwy, żywy, aź do zbytku grzeczny i ujmujący; prze
praszał za ubiór swój podróżny, dodając bardzo grze
cznie: »<* Król Jmci chciał widzieć się z kuryerem i ka
zał go do siebie przywołać, musiałem się zatem sta
wić. « « Około godziny piątej konie były  do pojazdu 
już założone. Cesarz na yvsiadaniu pożegnał się ser
decznie z królem, i uścisnąwszy się z nim po przyja
cielsku, powiedział: źe się spodziewa mieć to szczęście 
zobaczenia się z nim jeszcze w podróży swojej. Król 
nadzwyczajnie był zadowolony z tego spotkania, i słu
sznie, bo pan hrabia Falkenstein bardzo się dlań oka
zał łaskawym. W  półtorogodzinnej rozmowie, przy 
drzwiach zamkniętych, o różnych naradzali się przed
miotach, najwięcej zaś o Polsce, i w  uniesieniu serdecz
ności, cesarz dał słowo naszemu królowi » q u iln e to u -  
chera pas a u n  seul arbre qui appartient u la Pologne, 
et q u i l  Ven assurait comme empereur.«

Z poezyi przytoczonych, jak się słusznie wydawca 
domniemywa K ochowskiego, autora Kliinakterów, La
ment strapionej ojczyzny (p o  śmierci Jana III.), pię
knym jest pomnikiem poezyi polskiej z końca XVII. 
wieku. Jest to więcej satyra wymierzona przeciw kró
lowej wdowie po Janie III., za której poduszczeniem 
sejm konwokacyjny przez Horodyńskiego, posła Czer
nichowskiego zerwanym został. Jako próbkę przyta
czamy zwrotkę 5.:

O rze! co pierwszy pod same obłoki 
l^ad lo tną strzałę, wzbijał się w spaniały,
Z e  go  i A rgus nie dojrzał stoolii —
I  owszem, świat mu dziwował się cały,
T eraz  ach w' ciemne gdzieś uleciał m roki,
I  Turczyn z niego śmieje się zuchwały.
T atarsk ie  w rony pióra mu w yrw ały,
P ie rs i się tylko z ogonem zostały.

Z innych pomniejszych rzeczy, ciekawym jest list 
własnoręczny francuzki Jana hr. Czernichewa, wice
prezydenta admiralicyi i naczelnika flott rossyjskich, do 
Naruszewicza, żądający od tego uczonego historyka,

ażeby on historycznemi dowodami okazał, iż ród hra
biów Czernichewów jest pochodzenia polskiego, że wie
dzie swój początek od niejakiego Czernickiego, który 
z Polski uszedł do Rossyi w  połowie XVI. wieku. Na
ruszewicz podjął się tej pracy, i napisał kwoli temu 
rozprawę francuzką, którą także w  wyciągach Piotrko- 
wickich czytamy.

PIERW SZA PRELEKCYA
Jędrze ja  Moraczeteshiego.

(D okończenie.) _ . . , ,
Bierzm y teraz w o jn ę , k tó ra  niech będzie um iejętnością 

lub tylko sztuką, ale że" losy narodów  rozstrzyga, więc je s t 
niezm iernie w ażna. W o jn y  cel stanowi opanowanie władzy 
nad krajem  nieprzy jaciela , albo niweczenie jego  zabiegów 
względem opanowania tejże w ładzy. P rzy  wojnie w picr- 
wszeih stanowisku to je s t zaczepnej, chodzi o wzięcie punk
tów , na których władza rządow a się objaw ia; punkta zas te 
stanowią m iasta: nieprzyjaciel zatem zdobyw ający musi ko
niecznie' dobijać się o miasta. P rzystęp  do nich zalczy od 
d róg , rz e k , g ó r , la só w , oddalenia między sobą_, przem ysłu, 
handlu, p raw , obyczajów , ducha narodow ego i rozm aitych 
jeszcze okoliczności. W ie le  tych okoliczności w ypływ a z na
tury  i są w iekuiste ; w iele zaś je s t trw ałych przez lata. B a r
dzo to więc rzecz zw ykła, że lubo b ro ń , sk ład  w ojska, jeg o  
utrzymanie i w szelkie stosunki w ojenne doznały zmiany, 
przecież prowadzenie w ojny pod pewnym w zględem , a mia
nowicie strategicznym , w  jednym  kra ju  zawsze się jednakow o 
odbywa. Podstaw a opcracyi, linia bojow a, ich kommunika- 
cva zostają te same, i ztąd nieprzyjaciel odwiecznie przycho
dził w jedno m iejsce; tu  zw ykle bitw ę staczał, tam zawsze 
rzekę przebył i  zaraz o tę  tw ierdzę się kusił. W o jn a  w k ra
jach cywilizowanych tak  się n ie może obejsc bez historyi, 
iak się nie może obejść bez ku l i prochu. I a  potrzeba lii- 
storyi w wojnie dla tego mniej uderza w  o czy , ze tylko na 
strateg ia  wpływa, a zatem ze sfery naczelnego a przynajm niej 
oddzielnego dowództwa nie wychodzi. P oezya, m alarstwo, 
budownictwo i inne jeszcze sztuki p iękne, czeuize były  bez
liistoryi. . . . .

R e lig ia , ośw iata , spraw iedliw ość, w o jna , m ają głów ne 
zasoby w h isto ry i; nic baw iąc się tu  nad yyszystkiemi galę- 
ziamy władz rządow ych, pokńże sie to samo przy skarbow o- 
ści a stosunki z postronnemi państw am i są  praw ie tylko 
praktyczną historyą. K to yyięc nie zna historyi narodu sw e
go, a 'ch ce  nim rządzić, tem u miejsce w łaściw e w domu sza
lonych, ale nie w rządzie narodu swego. Z tąd  wychowanie 
cudzoziemskie jest usuw auieni przyszłego obyw atela od rządu 
i dobrego wpływu w ojczyźnie, albo usposobieniem szkodli- 
yvego przez niezdatność urzędnika.^ _ . . . . .

" Co do sposoboyv rvykladania historyi moyyilismy tylko o 
G rekach i R zym ianach: nowsze czasy ja k  w innych rzeczach 
tak  i w tern porobiły odkrycia , k tó re  przechodzić byłoby i 
długo i nudnie dosyć pow iedzieć, ze są  h is to rycy , którzy 
opowiadanie w iążą w łańcuch przyczyn l skutków. Sposob 
ten możeby sie na co przydał, gdyby był do w ykonania, ale 
wypadki tak sie pospolicie w ik lą , ze ich w ęzła , styczności, 
początku nie tylko jak i taki historyk, ale zaden a żaden czło
w iek dojrzeć nie potrafi. W reszc ie  me ma na swiecie w y
padku, k tóryby tylko jedne miał przyczynę; zawsze między 
dwoma przeciwnemi rodzi się trzecie, ale na to urodzenie 
miliony stosunków w pływają. Każdy skutek cofa się na w iele 
p rzyczyn , a tak  przyczyny przyczyn giną zaraz w liczbach, 
dla których za mało gwiazd na niebie i z iarck  piasku na pu- 
st^Iliach" i w morzu. Pow iązawszy wszystkie w ypadki w łań
cuch przyczyn zaszłoby się zawsze do B oga jak o  ostatecznej 
przyczyny. Gdy w iec historyą chciała wywodzie poustawa- 
nie sku tków , zamieniłaby się w teoryą absolutnego, w coś
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jak  św iat i duch ogó ln ego , nie byłaby h istoryą , a le filozofią. 
H istorya zaś nie posiada w  zakresie sw oim  dostatecznych  
zasobów  ku tak w ielkiem u d z ie łu , bo ona zna się  ty lko na 
przeszłości ziem skiej. B iorąc nakoniec rzecz i z najn iższego  
stanow iska, to nawet przy wypadkach św ieżych  trudno cza
sem  pow ied zieć , zkąd się  w z ię ły , a cóż tu dopiero m owie, 
choćby tylko o jednej przyczynie, ale sk u tk u , który stanowi 
tysiączne ogniw o wr łańcuchu w yciągniętym  przez przeszłość, 
która to o g n iw o , w łaśn ie przypada na czas opisany tylko  
przez jed n ego  i w cale  nie g łęb ok iego  kronikarza. H istorycy  
zatem , kiedy cłicą w yw odzić wypadek z w ypadku, i udają 
ja k ą ś g łęb o k o ść , przez to samo zdradzają sw ą m iajkośc, bo 
chcą tego  dokazać, czego żaden człow iek  dokazać nie je st  
w  stanie, co przyrodzeniu rzeczy całkiem  przeciwne.

K iedy  h istoryk nie w iąże łańcucha przyczyn i skutków, 
ale  zajmuje się  obrazowaniem  czasu w tedy do każdego zda
rzenia powód sam się znajduje. O brazowanie czasu daje się  
dw ojako w ykonyw ać', raz rzucając do słuchacza lub czytel
nika c iąg le  o g ó ln ik i, drugi raz rozsypując przed nimi zaszłe  
w ypadki. P y ta n ie , który z tych sposobów  w ła śc iw szy , nie  
da się  bezw zględn ie  odpow iedzieć. Skoro historyk może 
w ielostronnie pom oc okoliczności i z nich w-ziąść ty lko farbę, 
aby dostatecznie odm alować fizyonom ią czasu , wtedy postąpi 
dobrze, gd y  tylko ogó ł b ierze , a do szczeg ó łó w  w cale się  
nie spuszcza; skoro zaś historyk czuje się  w  braku materya- 
In . to je st  nie ma dostatecznych źró d eł, wtedy najlepiej po
stą p i, gd y  ty lko tak rzeczy odd aje, ja k  j e  z przeszłości po- 
w ziąl. _ ,

G recy i R zym ianie b icg le jsi by li w um iejętnościach niz 
późniejsze ęyw ilizow ane narody; stąd historya w ieków  śre
dnich daleko uboższa w  źródła niż starożytna. Czasem lat 
bardzo w ie le  jeden  ty lko nie g łęb ok i opisał kronikarz. Tam 
ju ż  nie ma o czem puszczać się  w  rozumow ian ia , i trzeba  
przystrzygać skrzydeł fantazyi.

‘ M ylą się  ci bardzo, którzy historykom  głoszącym  ideje  
o gó ln e  przypisują ła tw iejszą  sposobność oddalenia się  od 
prawdy, jak  historykom , którzy sam e wypadki składają, k tó
rzy  m ozajkują historyą. Charakter ty lko historyka, w łaści
w ie  je g o 'm iło ść  lub obojętność dla praw dy, stanow ią praw- 
dziw ość opowiadania , a nie żaden sposób wykładu. M ożna  
kłam ać tak dobrze niepowiedzeniem  w szystk iego , napom yka
niem W p o ło w ie , obliczonem  stawianiem  m yśli obok m yśli, 
w  og ó le  kłam ać m ilczeniem , ja k  się  kłam ie m ową. J e st to 
rodzaj kłam stw a w y ż sz e g o , który się  używ a w dyplom acji, 
nie dła tego, aby mniej prawdzie szkodził, mniej by ł chanie- 
b n y , a le żeby się  nie dal w y k ry ć , żeby ku zawstydzeniu  
kłam cy posłużyć nie m ógł. . . .

O starych mamy m ów ić rzeczach , bo opowiadanie nasze 
ty lko  do X V . w ieku  idzie. W ię k sz a  częśc  słuchaczy zape- 
w neby życzy ła , abyśm y tam zaczynali, gdzie kończyć będzie
my. T e c z a s y  m ogą zastraszać, jak  zastrasza g łucha puszcza, 
kiedy  kto w chodzi na nią w  ciemnej nocy. Jednakże i w  tych  
czasach spotkam y [piękności, choć nie t e ,  co to rozkoszne  
m arzenia podsuw ają, to o w e , co to ducha w  gorę podnoszą  
i do słodk iej m elancholii przywodzą. Stanic rycerz w z ło 
tym łańcuchu i przed obliczem  k r ó la , za popędliw e tknięcie  
sw ej osoby utnie ręk ę-k m ieciow i, jak b y  ga łąź u w ierzby, co 
nie  ma czucia. T enże rycerz popisze się  w  boju za ojczy
znę, ale ueiecze przed karą w pograniczne T atry; z nich bę- 
dzie sial rozboje i pożogi. Z obaczym y nad grodem  lunę, 
będziem y s ły sze li zg ie łk  za murami, poczną w arezcc strzały, 
trzaskać kop ie , spadać ch e łm y , rycerz b łyszcząc i czerw ie
niejąc się  od płom ienia gorejącej b r a m y p o p ę d z i  na kom u  
z córką kasztelana; leg n ie  w  tym boju o jc iec , oszaleje na 
zawsze porwana gw ałtow nie córka, a w krótce bez w iny i za
cny bedzie ów rycerz zbrodniarz i najezdnik, bo ze w szystk i
mi krewnym i bez zbroi i boso czynił pokorę przed bratem 
zabitego a stryjem porwanej. U derzą nas ow e dziwaczne

w idoki cn oty , czci i spraw iedliw ości. Kraj nam się  przed
stawi jako  jeden  w ie lk i b ór , ledw ie gdzie n iegdzie przerw a
ny osadą lub grodem  z malemi po lam i; jednakże spoczniem y 
nad w ielk iem  jeziorem  z obszernemi łąkam i, na górze  pod 
opactw em, którego kościo l i klasztor z ostremi kątami w szczy*  
tach , w ysm uklcm i trzema wieżam i i trzema ztotemi krucyfi- 
x am i, co b łyszczą w prom ieniach słońca. O dezwą się  dzw o
ny i przez olbrzym ie dęby zw ołają  na nabożeństwo prawo
w iernych z n iew ielu  chatek. N ie  są to ani rzem ieśln icy ani 
ro ln icy , ich pracą pasiek pilnow ać, pod bobrze żerem ia drze
wo poddaw ać, niedźw iedzie tropow ać, ryby ło w ić , czerw iec  
su szy ć , sok oły  w ybierać i na czaple wprawiać. Z obaczem y  
biskupów i panów- w  radzie; ow i pasteralu łagodną w ładzę  
ci znow u m iecza surow ość będa zachw alali jako podporę czci 
boskiej a pożytku ludzkiego. Znajdzie się  i tak i, co w ra
dzie o w olności pow ie i serca zachw yci. W o jn y  w  celach  
chrześciaństw a zatrą różnice narodów ; przy grodach polsk ich  
w yrosną ludne miasta niem ieck ie; z obcem prawem wuidą 
i obcy obyczaj i obce pismo. Po klasztorach polskich za
konnicy przybysze nie ścierpieliby m iędzy sobą Polaka, P ia
stow ie zapomną po p o lsk u , i z tego  w szystk iego  powstanie 
w  końcu siln a , żelazna narodow ość polska. Ileż  te w ieki 
nie dają otuchy! m oże one nierów nie godniejsze uw agi od  
innych. W  nich początek a w ięc  i zasada życia  słow iań
sk iego  i polsk iego.

Czasy starożytne, w  których uczeni przez g w a łt i przy
mus chcą w ynaleść czy postawić S łow iań szczyzn ę, jako nic  
pew nego niepodające krótko odprawim y; czasy średnich w ie 
ków  będą przedmiotem naszym : nie będziem y zaś po literach, 
syllabach, wyrazach zg łęb ia li wypadków historycznych. E ty
m ologia ju ż  dawno w  historyi w ygw izdaną być powinna. 
W szy stk ie  języ k i na ziem i mają jedno źród ło , bo w szędzie  
jednym  g łosem  wiatr w ieje, grzm ot się  rozlega, kruk kraka, 
bo człow iek  w szędzie ma jednakow e prawidła m y śli, a stąd  
w szędzie dosyć jednak ie kształcen ia w yrazów  rozpladniania  
ich po pewnej zasadzie Skoro tylko filo log  zabłądzi w hi
sto ry ą , zaraz na etym ologii w- po le  w yjeżdża i harcowac za
czyna. W ła śn ie  filo logow i najmniej to przystoi. K toż lepiej 
w ie  nad n ie g o , ile  to razy w każdj-m języku zm ieniała się  
ortografia; jacy  to ludzie b y li ,  co przepisyw ali rękopism a; 
przez jak ie  m ęczarnię przechodziło nie ty lko d z ie ło , ale ka
żde w  nićm słów ko. M y w ięc  z pewnym  tryumfem zapo
wiadamy-, żc znaczną część  oszczędzim y nudów przez to , iz  
nie pójdziem y w  etym ologią, ten klejnot u badaczy S łow iań 
szczyzny. M yślim y także dać pokój piosnkom , pow ieściom , 
przysłowiom  i w szystkim  tym źródłom  z pod k ą d zie li. które  
jakk olw iek  bardzo narodow e, przecież tak ruchom e i tak  
ulegające  zm ianie w każdych ustach, a przez tysiące ich  
przechodziły, że dostatecznej ostrożności w zględem  nich pra
w ie  niepodobna zachować. W  samem odw ołaniu się  (do au 
tentyków  lub św iadectw h istorycznych , chcem y się  m ieć do
brze na baczności. T ylko  historyk spólczesny i spólczesne- 
mu najbliższy- będą pospolicie zasługiw ać na w iarę. K ocha
ją c  z duszy- S łow iań szczyzn ę, nie będziem y dla niej ślepym i 
na prawdę. J e s t  w ie lu  znakomitych pisarzy, których taleuta 
i pracow itość długo połyskiw ać będą , oświadczamy- się dla 
nich z poszanowaniem  wdzięcznego uczn ia , a le ich prace 
snadniej nam do dzieł filo logicznych i poetycznych , niz do 
historycznych zaliczyć. Po co S łow ian ie  mają koniecznie^ od 
potopu allio ze starćj książki się  w yw odzić; po co S low ian- 
szczyzna ma m ieć wadę starćj szlachcianki?

Odrzucając to co w ielu badaczy przyjmuje, m uszę się  tez  
trzymać innej* drogi w e w yk ład zie: najczęściej będę m ow il 
pojedyńczo o R usinach , Czechach i L echach, a przedstawi
w szy  tego lub ow ego  p ok olen ia , pojedyńcze czy n y , potem  
dopiero spojrzę na nie i pow iem  co potrafię; w  ogólnych  
jednak widokach, zw łaszcza na początku, bardzo skąpie mu
sze, bo ich z powietrza chwytać nie c h c ę , a źródeł je st  za mało.
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